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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  2. G ruduia .  —  Dzisiejszy M o n i t o r  d o n o s i ,  i e  cesarz  z p o w o d u  

2 .  G ru d n ia  uw o ln i ł  d r o g ą  ł a s k i  o d  k a r y  h r.  M onta le inberta  a a  k tó r ą  z o ­
sta ł  skazany .

Z  M a d ry tu  d o n o sz ą ,  źe  k ró lo w a  JM o ść  zagaiła  osobiście posiedzenia  k o r -  
tezów .

L o n d y n ,  2 .  G rudn ia .  —  Prz e z  Maltę  o db ieram y  depesze  u rz ę d o w e  
z  B om baju  z d. 9. z. m. W e d ł u g  nich prok lam acya  k ró low ej  pow szechn ie  z a ­
dowoliła . Je n e ra ł  Michel pobił  p o w s ta ń c ó w  w  ś r o d k o w y c h  Ind y ach ,  T an t ia  
T o p i  ma zam iar  poddać  się i u k ład a ł  się z Anglikami.  K am p an ią  w Dudzie  
rozpoczę to  od wzięcia sz tu rm em  B e rw ah .  5 0 0 0  p o w s ta ń c ó w  oudzk ich  p r z y ­
puściło  sz tu rm  do  C h u b r o n ,  ale zostali odparc i  i utracili  w szy s tk ie  a rm a ty  
w  ucieczce.

P a ro w iec  »Paraua«  p rz y b i ł  z zachodnich  In d y i  z 9 5 9 ,0 1 3  dolarami w g o -  
towiznie. W  Boliwii  p rz y t łu m io n o  rokosz .  Castillo og łoszony  w d. 24 .  Paźdz.  
p rezy d en tem  w  Pe ru .  P e ru w ia ń sk a  fregata  » Callao* raiala zam iar  b o m b ard o ­
w ać  G uay aq u i l  w  państw ie  E cuador .

W i e d e ń ,  2 .  G rudnia .  —  Dzisiejsza O o s t r .  C o r r e s p o u d e n z  zam ie­
ściła a r ty k u ł  f in an so w y ,  w e d łu g  k tó reg o  zapas  k ru szcu  w  b a n k u  w Lis to­
padzie o 9  mil. zł.  reń. się  zm nie jszy ł .  N ied o b ó r  ma b y ć  p o k r y ty  aktiwam i, 
re d u k c y ą  n o t  i zapasem  dew iz  w  ilości 4 £  mił. s łr .  W  a r ty k u le  ty ra  z a p e ­
w n ia ją ,  źe  na  n o w y  ro k  zupełn ie  się  b ank  skonsoliduje.

B e r l i n ,  3. G rudn ia .  — J.  kr.  w. książę  re jen t  ra cz y ł  w imieniu N a j j .  
P a n a  ty m c z aso w o  p o w ie rzy ć  p rezeso s tw o  w  radzie  s ta n u  J .  ks. w. księciu 
Hohenzollern  S igm aringen .

J .  kr. w . książę  re jen t  racz y ł  nadać  w  imieniu Najj.  Pana  p u łk o w n ik o w i  
v. O t h e g r a v e n  o rd e r  o r ła  cze rw onego  3ej kl. na pętlicy,  ra d z c y  rej. H o l f e l ­
d e r  w Q u e d l i n b u r g u  i r e p rezen tan to w i  miasta  K e i l h o l z  tam że  o rd e r  o r ła  
c ze rw o n eg o  4tćj  k l . ; tudzież  d y re k to ro w i  cen tra lnego  w y d z ia łu  do s p r a w  p ra sy  
Dr.  v. J  a s m  u n d o  w  i s top ień  rad zcy  4tej  kl.

B e r l i n ,  2. G rudn ia .  —  Minister  s p r a w  zagran icznych  bar. v. Schleinitz  
w y d a ł  regulamin dla sw eg o  m in is te r s tw a ,  w e d łu g  k tó reg o  w y p a d ło  obsadzić  
o p ró żn io n ą  posadę  p o dsek re ta rza  s tanu.  Z a t r z y m a ł  zaś d a w n y  podział na t rzy  
w y d z ia ły ,  dla po li tyk i ,  h and lu  i sp r a w  c y w i ln y c h  i stanu .  K ie ru n ek  p ie r ­
wszego w y d z ia łu  p o w ie rzo n y m  został  pod sek re ta rzo w i s tanu  p a n u  von G ru n e r  
w  miejsce ta jn .  r adzcy  Balaoa.

—  N a t i o n a l  Z e i t u n g  p isze: Dania ma zam iar  zm nie jszyć  sw o ją  m a ­
r y n a r k ę  w ojenną .  R zeczą  to j e s t  o sob liw szą  w  czasach ,  gdzie jeszcze  sp ó r  
z Niemcami nie zosta ł  u k o ń czo n y ,  a zanosi się na energiczne w y s tąp ieu ie  P ru s  
w  tej sprawie .  Uderza  to tein ba rdz ie j ,  źe Dania  postanow iła  podnieść  sw o ją  
m a ry n a rk ę  za pom ocą k a p i ta łó w ,  k tó re  odb ierze  za c ło  zniesione na Zundzic.  
B y ć  m o że ,  źe w s k u t e k  sp rz ed a ż y  w y s p y  ś tgo  T o m a sz a  S tan o m  Z je d n o c z o ­
n y m  nie będzie po trzeb o w a ła  tak licznej m a ry n a rk i  i dla tego sc h o w a  w p ł y w a ­
ją c e  kap ita ły  do s k a r b u ,  aby  n a p r ó ź n o  nie pow iększać  m a r y n a r k i , k tó ra b y  nie 
sta ła  w s to su n k u  do po trzeb  k ra jo w y c h  i prędze j  czy  późnie j p o w in n a b y  zo ­
stać zmniejszoną. R ó w n ie  n a su w a  się m y ś l , źe Dania dla tego pomniejsza 
sw o ją  m a r y n a r k ę ,  iż liczy na pom oc daleko licznie jszą zag ran iczną  a m ian o w i­
cie r o s y j s k ą ,  bo w iadomo, źe R o s y a  sw o ją  m a ry n a rk ę  podobnie  zam ierza  p o ­
w iększać  na  B a ł ty k u  jak  na m o rzu  Śródz icm nem . Dzieją się p rzeto  rzeczy 
dz iw ne  w  W il la f ra n ce ,  gdzie m ary n a rsk ie  z ak ład y  rosy jsk ie  się ro z sze rza ją ,  
a z ap ew n e  podobne  sk ład y  w ęg la  zacznie R o sy a  zakładać na ter i to r iu ra  duńskiem, 
acz temu wielu p o l i ty k ó w  nie w i e r z y . —  Z a c zy n a ją  od w ę g la ,  ale n iew iadom o 
na kim się skończy  i kogo pom urzą .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Doszła tu  te legrafem w iadom ość  z K on­
s ta n ty n o p o la ,  źe posłowie  sześciu m ocars tw  k onfe rency jnych  ośw iadczy li  się 
jed n o g ło śn ie ,  ż e a t r y b u c y e  ka im akam ów  w K sięs tw ach  N adduna jsk ich  m ają  b y ć  
u w a ża n e  za l imitowane pod  w zg lędem  oddalania  u rz ęd n ik ó w .  Pon iew aż  p o ­
w s ta ły  w ą tp liw ośc i  pod ty m  w z g lęd em ,  p rze to  zasięgnięto  opinii w  tej mierze 
r e p re z en tan tó w  m o ca rs tw .

W  ró ż n y c h  dz iennikach czy ta l iśm y ,  że m inister  sk a rb u  v. P a tó w  ma z a ­
m iar  zażądać  od sejmu 6  mil. tal. w ięcć j ,  na  pokryc ie  p ow iększonego  budżetu .  
P ro s tu je m y  tę  w iadom ość  z do b reg o  ź r ó d ła ,  że m in is te rs tw o  nie m a  zam iaru  
nałożenia  w ięk szy ch  poda tk ó w .  R ó w n ie  n ieuzasadnionem jest  pod an ie ,  źe mi­
nister  p. S im ons po ukończeniu  kodeksu h an d lo w eg o  chce w y s tą p ić  z ministers.

Mrólestwo 1
Kom ite t  t o w a r z y s tw a  rolniczego w  K ró les tw ie  Polskiem p oda je  n a s t ę p u ­

j ą c ą  o d e zw ę :

• P ra g n ą c  w y d a w a n e  pod k ierunk iem  kom ite tu  T o w a r z y s t w a  uRocznik* 
g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o #  uczynić  j a k  na jbardzić j  in te rcsu jącem i ,  w  zakresifl 
ich p rzeznaczen iu  o d p o w ie d n im ,  p rzez  z jednanie  im w sp ó łp ra c o w n ic tw a  osób  
u ź d o ln io n y c h ,  podaje  do publicznej w iad o m o śc i ,  iż re d ak e y a  pom ienionego p i­
sma p e ry o d y cz n eg o  u p o w a żn io n ą  została  do  p r z y jm o w a n ia  a r ty k u ł ó w  w  n a ­
s tę p u ją cy c h  m ate ry a c h :

a) R o ln ic tw o ,  wiejskie g o sp o d a r s tw o  w  o g ó ln o śc i ,  o raz  wszelkie ga łęzie  
p rz e m y s łu  wiejskiego.

b) Nauki  p r z y ro d z o n e  w z w ią z k u  z ro ln icw cm  i g o sp o d a rs tw e m  w ie j-  
skicm w ogóle.

c) B y t  i s tosunki  wiejskiej lu d n o śc i ,  jej  p o t r z - b y ,  s tan  g o s p o d a r s tw ,  
wiejskie  rzem ios ła ,  p rz em y s ł  i s p o s o b y ’z a ro b k o w a n ia ,  op isy  części k ra ju  lub 
miejscowości szczególnych  i p o ż y te cz n y c h  w  nich u rz ą d z e ń ,  p o jed y n c zy c h  g o ­
sp o d a r s tw  etc.

d )  R o z b io ry  dzieł  w  polskim lub  o b cy ch  j ę z y k a c h  t r a k tu ją c y c h  o  g o ­
sp o d a rs tw a ch .

e) W szelk ie  m a te ry e  s ta ty s ty c z n e  g o sp o d a r s tw a  k ra ju  do tyczące .
W z y w a  p rzeto  up rze jm ie  s z a n o w n y c h  ziemian i inne o so b y  m ogące pracam i

sw em i w e w s k az an y c h  w y ż e j  rodza jach  zasilić i urozmaicić »Roczniki«, a b y  
ze w zg lęd u  na poży tk i  o gó lne ,  jak ie  w  w y d a w a n iu  pisma tego T o w a r z y s t w o  
ro ln iczne ma na ce lu ,  nie odm awiali  m u  w p ó ld z ia la n ia ,  bacząc też  i oa  to, źe  
.•Roczniki* ze w szy s tk ic h  pism p e ry o d y c z n y c h  p o sz y to w y c h  w  k ra ju  n a j ­
w iększą  liczbę czy te ln ików  i w k a ż d y m  z ak ą tk u  K ró le s tw a  m a ją ce ,  — n ajle ­
p szy m  są  organem  do  dania  rozg ło su  p o m y sło m  i pracom  p o ży teczn y m .

W y p r a c o w a n ia  o ryg inalne,  j a k o  też i m a te ry a ly  s ta ty s ty czn e ,  sk o ro  uznane  
z o s tan ą  za p rz y d a tn e  do " R o c z n ik ó w * ,  m o g ą  b y ć  na żąd an ie  a u to r ó w  w y n a ­
g ra d z a n e ,  s to so w n ie  do zasad przez  re d ak c y ę  p r z y j ę t y c h ,  łub  też  u m o w y  
szczególnej.

O so b y  na p ro w in c y i  zamieszkałe  zechcą  n a d sy ła ć  a r ty k u ł y  do »R oczn i-  
kówa p o d  adresem  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego w  K ró le s tw ie  Boiskiem w  W a r ­
szawie,  z d o k ła d n em  oznaczeniem a d resu  w ła sn e g o  i s tacyi  pocztowej n ab li iszć j  
miejsca zamieszkania.

A r t y k u ł ó w  k tóre  nie b ę d ą  m ogły  b y ć  d ru k o w a n em i  w  "R oczn ikach* ,  r e ­
d akeya  sama o d sy łać  nie b ę d z ie ,  lecz a u to ro w ie  m o g ą  j e  o d eb rać  w  b iórze  r e -  
dakcyi za  zgłoszeniem się bczpośredn iem  lub  p rzez  u p o w a żn io n e  osoby.R

B rezes ,  A n d r z e j  Z a m o j s k i .
Członek s e k r e t a r z ,  W ł a d y s ł a w  G a r b i u s k i .

—  R ad a  adm in is t racy jna  K ró les tw a.  W  w y k o n a u iu  n a jw y ż s z e g o  ro z -  
k a zu ,  k tó ry m  J.  C. K. M ość  oceniając zas ług i  mieszkańca miasta W a r s z a w y  
s ta ro zak o u n eg o  Lessera  L e w y  ( w  d rug icm  p o s tanow ien iu  s to i :  Szoe la  K af ta l j  
zezwolił  na udzielenie mu p r a w a  n a b y w a n ia  d ó b r  ziemskich i in n y ch  p r e ro g a ­
t y w ,  rada  ad m in is t racy jna  K ró le s tw a  p o s ta n o w i ła  i s ta n o w i :

A r t .  1. Z  ty tu łu  ninie jszego p rz y w i le ju  w o lno  j e s t  L esse ro w i  L e w y  
(Szoe low i Kafta i)  n a b y w a ć  do b ra  ziemskie na  w łasność  p o d  w a r u n k ie m ,  a ż e b y  
w  razie nabycia  d ó b r  ziemskich osied lonych  włośc ianami pańczczyzuianem i,  
t a k o w y c h  w c iągu lat 6  u rząd z i ł  i o c zy n szo w a ł ,  a obok tego a że b y  bąć w  d o ­
brach  przez  niego n a b y ć  się m ających ,  bąć  gdzie indziej osiedlił na o d dz ie lnych  
osadach rolniczych 2 5  familii s t a r o z a k o n u y c h ,  po  dope łn ien iu  czego na z a s a ­
dach  i w  p o rz ąd k u  niżej o k re ś lo n y m ,  u p rz y w i ie jo w a n y  w o ln y  b y ć  m a  od 
o b o w iązk u  kolonizacyi p r z y  da lszych  nabyciach  d ó b r  ziemskich.«

W  da lszych  16 a r ty k u ła c h  każdego  p o s tanow iena  okreś lono  są  bliższe 
w a ru n k i  u rządzenia  2 5  ro ln iczych osad ż y d o w s k ie h ,  w y z n ac z o n a  ręk o jm ia  źe  
u rządzenie  to n as tąp i ;  nakoniec  zamieszczone p rzep isy  ścieśniające to  p r a w o  
n a b y w an ia  i w łasności d ó b r  ziemskich, a m ianowic ie :  nie m ogą  n a b y w a ć  d ó b r  
w  odległości t rzech  mił od  gran ic  B ru s  i A u s t r y i ;  nie m ogą  w  do b rach  n a b y ­
ty c h  w y c in ać  lasów na  sp rz ed a ż  p rzed  u rząd zen iem  ty ch że  la só w  w e d łu g  za ­
sad  leśnic twa r z ą d o w e g o ;  nie m ogą  w d o b rach  n a b y ty c h  s p r a w o w a ć  u r z ę d u  
w ó j ta  g m iny ,  a kollacya benefieyów  kościelnych na leży  w  ty c h  d o b ra ch  d o  
r z ą d u ,  lecz właściciel z t y tu łu  dziedzica win ien  p rz y k ła d ać  się do  sk ładek  na 
u t rzy m an ie  kościo ła ;  oficyaliści do  z a rz ą d u  d ó b r  u ż y c i ,  m o g ą  b y ć  j e d y n ie  
z osób na leżących  do j e d n e g o  z w y z n ań  chrześciańskich  dopóki o e z y n szo w a -  
nie włościan  nie n a s tąp i ;  w y s z y n k  t r u n k ó w  p ro w a d z o n y  b y ć  m a w nich w y ­
łącznie przez cbrześc ian;  nakoniec źe nadaDe ty m  p rz y w i le je m  p r a w o  o b y w a ­
t e ls tw a ,  to je s t  p ra w o  n ab y w an ia  d ó b r  ziemskich, s łu ż y  ty lko  sam em u u p r z y ­
w i le jo w an em u ,  a p rzeto  nie przechodzi  na dzieci. ~  Bodaliśm y te p os tanow ie­
nia w  treści i w w ażn ie jszym  u s tę p ie ,  g d y ż  one zda ją  się s tan o w ić  n o rm ę  dla 
w y j ą tk ó w  od is tn ie jących u s ta w  w K ró les tw ie  Boiskiem. Cz.

JFrancyn*
P a r y ż ,  29 .  L is topada. —  C o u s t i t u t i o n n e l  zamieszcza dziś obszerny
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a rtykuł podpisany przez p. Renee, w którym  okazuje na wstępie płonność 
wieści rozsiewanych po pismach o zagrażającej Wojnie Ąlistryi źe stćony F ran -  
cyi; i dziwi się, jak  można było obrać tak niewłaściwą w tej mierze po rę ,  gdy  
wszystko największym tchnie spokojem. W praw dzie  panuje w prowincyach 
lombardzkich jakieś rozdrażnienie z pow odu środków menniczych", które 
niejednego pryw atnego mocno dotknęły, w yw ołu jąc  w handlowych stosun­
kach zamieszanie; ale nie należało im p rzypisyw ać znaczenia, jakiego w istocie 
nie mają. Mniemana austryaeko-włoska liga, mówi ten dzienuib, o której wszę­
dzie tak wiele rozpraw iano , mająca być wymierzona przeciw S a rd y n i i , należy 
do rzeczy które za bajki poczytać można. Korespondencye z Wiednia, 
k tóre  pogłoskom tym  nie w ierzą, słusznie nazyw ają  je  niedorzeczno­
ścią i sprawiedliwie w yraża  się dziś żurnal frankfurtski: *Związek państw 
w łoskich, w yw ołany  przez A u s t ry ą ,  dotknąłby nie jedno państwo zagrani­
czne, a to w szystko bez potrzeby*. R ząd cesarski k tóry  W łochy  kocha i naj­
serdeczniejsze dla ich ujtnującćj i słynnej narodowości chowa przywiązanie, 
niebyłby ostatnim k .tó ryb | przedsięwzięciu takiemu ho łdow ał,  ale pow tarzam y, 
źe tu  tylko płońrta działa fantazya* ale nie rzeczywistość; Możem, kończy ten 
dziennik, zapewnić, źe. teraz nic takiego nie zaszło, z czegoby godziło się w no­
sić o obawie rozbrktu między F ran cyą  a A ustryą .  P isma, które tę  kwestyę 
rozbierały, objawiły przy tćj sposobności swoje pryw atne  tylko widzi mi się: 
rząd  cesarski żadnego nie ukazał udziału w  tej polemice.® —  M ów ią ,  źe nota 
w  C o n s t i t u t i o n n e l u  umieszczoną była w skutek zażąłeń, jakie p. Hubner 
podał z powodu a r tyk u łów  w  gazetach francuskich zamieszczanych.

(K or. C is.)  Minister rolnictwa i handlu we Francy i zadał by ł  kilka p y ­
tań  tow arzys tw om  rolniczym w Anglii w  celu dowiedzenia się jak i też w p ły w  
w y w a r ło  na kraj zniesienie p raw  zbożowych. D a i l y  N e w s  pożycza od G a ­
z e t y  r o l n i c z e j  i ogłasza pytania Wraz z odpowiedziami. S ąd zę ,  ża będą 
one ciekawie czytane i rozbierane przez naszych ziemian dla tego je w  zupeł­
ności przesyłam.

P i e r w s z e  p y t a n i e .  Od czasu cofnięcia p raw  zbożow ych ,  czy ilość 
ziemi przeznaczonej na produkcyę zboża zmniejszoną czy powiększoną została?

O d  p o  w i d  ź. Ziemia przeznaczona na produkcyę zboża doznała od czasu 
wolnego handlu zbożem znacznego powiększenia. W  trzynastu  ostatnich la­
tach 26 ,010  ak rów  nieurodzajnej ziemi, oparkauiono i stopniowo przydano  do 
nich 2 62 ,418  innych akrów.

D r u g i e  p y t a n i e .  Na przypadek gdyby  obszar ziem i uprawianćj do­
t ą d ,  został zmniejszony, czy rozwinięcie systemu drenowania je s t  zdolne na­
grodzić ten ubytek  ilością i jakością produkcyi?

O d p o w i e d ź .  J u ż  w  poprzedzającej odpowiedzi w ykazałem , źe obszar 
g ru n tó w  ornych nie został zmniejszony od czasu wolnego h ind lu  zbożem, 
wiele milionów potrzeba na zaprowadzenie drenażu i innych ulepszeń gospo­
d arczych ,  które wszystkie znacznie pow iększyły  produkcyę zboża.

T r z e c i e  p y t a n i e .  Jaki w p ły w  w y w a r ł o  na rolnictwo w Anglii cofnię­
cie p raw  zbożow ych?

O d p o w i e d ź .  W olność  zupełna handlu zbożowego w  Anglii p rz y c z y ­
niła się do szybkiego postępu ulepszeń gospodarczych. Właściciele dopomogli 
sWoim dzierżawcom do oszczędniej szćj p rodukcy i ,  zawsze jednak paszę na o d - 
paszenie roli i popraw ę mieszkań. Ze swćj strony dzierżawcy ucźuli potrzebę 
zmniejszenia w ydatków , a powiększenia płodów  rolniczych. Dopięli oni celu 
przez zaprowadzenie Wydoskonalonych machin i użycie w yrozum ow anycb  sy-  
ś tem atów  u p ra w y  rolniczej.

C z w a t e  p y t a n i e .  Od chwili cofnięcia p raw  zbożow ych , produkeya 
ziemiopłodów czy zmniejszyła czy powiększyła się?

O d p o w i e d ź  Nie może być  najmniejszej wątpliwości, źe płody rolni­
cze zhaczniC powiększone zostały. Najlepszym dowodem je s t  zbiór 1857 r., 
k tó ry  nie miał sobie podobnego.

P i ą t e  p y  t a n i e .  Gzy zaprowadzono jakie zmiany w sposobach zbiera­
nia naprzyk ład  w żniwie?

O d p o w i e d ź .  Nie można powiedzieć, żeby ważne jakie zmiany zap ro ­
wadzone zostały, tyiko to  p e w n a ,  źe lepszy systemat zbiorów powszechnie 
b y ł  uży ty .

S z ó s t e  p y t a n i e .  Dochód z ziemi czy zniżył czy podw yższy ł się?
O d p o w i e d ź .  W  wielu w ypadkach dochód został powiększony.
S i ó d m e  p y t a n i e .  Dochód ty c h ,  k tórzy  sami własną rolę uprawiają, 

zw iększy ł się czy zmniejszył?
O d p o w i e d ź .  Dochód tych osób zw iększył się.
Ó s m e  p y t a n i e .  Jaki dochód zyskali dzierżawcy?
O d p o w i e d ź .  Dochody dzierżawców musiały wzrastać w stosunku do 

środków  ulepszeń, któremi rozrządzać mogli.
D z i e w i ą t e  p y t a n i e .  Cena ziemi czy spadła czy powiększyła się?
O d p o w i e d ź .  W  ostatnich latach ziemia zdrożała.
D z i e s i ą t e  p y t a n i e .  Jaki w p ły w  w y w ar ło  cofnięcie praw  zbożowych 

na  konśumcyę chleba i mięsa z ja tek ?
O d p o w i e d ź .  Konśdmcya chleba i mięsa zw iększy ły  się. O d r .  1847 

w chód  bydła zagranicznego i n ap ływ  zboża cudzoziemskiego wzrastał w miarę 
zwiększonej wewnętrzńćj produkcyi. Można powiedzieć, źe wchód bydła  za­
granicznego nastąpił jedynie  w  skutek wolności handlow ćj, gdy ż  przedtem ba r­
dzo  malo zwierząt z zagranicy sprowadzono.

Przełożyłem o ile można dosłownie powyższe odpowiedzi, którezdają^mi 
się być szczerym przedstawieniem rzeczy, ju ż  Zresztą innemi drogami w y m ie ­
rzone i w ypróbowane. Anglia zyskała  wiele na światłej i energicznćj reformie. 
R obert  Peel unieśmiertelnił imie swoje. Kiedyż F ran cy a ,  kiedyż inne kraje 
przekonają  się, źe monopol, protekeya, zakaz, są to zużyte  środki tow arzys tw  
poczynających i że najloiczniejszem następstwem ułatwień komunikacyjnych, 
musi być  najzupełniejsza wolność handiowa. T am  konsument będzie kupo­
w ał  p ro du k t ,  gdzie go najtanićj dostanie. T en  producent będzie produkował 
i  taki p roduk t ,  k tó ry  go najtaniej i najlepiej zdoła wyrobić.

Donosiłem ju ż  rok temu o zawiązaniu się w  P a ry ż u  tow arzys tw a  lekarzy 
polskich celem udzielania rad i pomocy tak młodzieży przybyłej ha naukę jako 
też i lekarzom z różny ch  stron Polski p rzybyw ającym  chwilowa do Paryża . 
Chociaż i statuta tow arzy s tw a  i ostrzeżenie miejscowego rządu  zkwarowało 
najmocniej wyłączność przedmiotu i odsuuęło wszelką moźebność wmieszania 
jakiegobądź zdania, nie mającego styczności ze sztuką lekarską lub ch iru rg i­

czną, pomimo tego lekarze w kraju  pod kilkoma rządami zostającym, czują 
j a f ą ś  obawę wchodzenia w stosunki z wspomnionem towarzystwem lekarzy 
polskich. Podobne płonne uczucie robi wielką k rzyw dę rzeczy nader ogółowi 
poźytććżuej. W  wielu prowincyach polskich brak lekarzy czuć się daje. 
W  wielu innych uzdatnieni czują konieczność, a zbyw a im na środkach ob- 
znajamiania się z wynalazkami sztuki przyspieszonym prawdziwie ruchem po­
stępującej. Zetknięcie się lub zniesienie z gronem lekarzy, obradującem na 
punkcie g łów nym  wszelkiego ulepszenia, byłoby  zdolne poważnie w płynąć  na 
świało indywidualne i zbiorowe. Nie będzie przeto od rzeczy jeżeli zwrócę 
uwegę pp. lekarzy krajowych na pow ód, cel i t ryb  postępowania tow arzys tw a  
lekarzy polskich. Powodem założenia tow arzys tw a była chęć przysłużenia się 
krajowi i rozszerzenia w  nim ulepszeń sztuki lekarskiej. Znaleźli założyciele 
tow arzys tw a  wszelką w tym względzie pomoc u rządu  francuskiego, któremu 
nikt nic zaprzeczy nadzwyczajnej troskliwości o postęp dobrego, nie ty lko we­
w nątrz  i zew nątrz  kraju. Zazdrość  nie jest w charakterze F raucuzów  i nie 
może być wadą ich rządu. W szyscy  władzcy Francyi przykładali się do roz­
promienienia światła i w ynalazków na zewuątrz i nie raz kosztem rządu fran­
cuskiego tajemniczy wynalazek stał się jawnością p rzys tępną  ogółowi. Rząd 
Napoleona III. dalej jeszcze posunął ten szlachetny popęd cywilizacyi. Za 
rządów  cesarze Napoleona III. widzieliśmy książąt krwi otoczonych najzdol­
niejszą św itą ,  książąt osobiście uzdolnionych, zwiedzających arsenały, fabryki, 
zakłady, warsztaty  marynarki. Nie tajono przed nimi niczego, nie chowano 
światła pod korzec. Niezaporainajmy, źe to Się działo tylko co po ukończeniu 
wojny, w  której geniusz cywilizacyi pokazał całą sw ą potęgę. Rząd francuski 
może być k ry tykow any , nienawidzony naw et,  to zależy od sposobu widzenia 
i p un k tu ,  ua k tórym  się staje dla sądzenia go, aie niemożna zaprzeczyć, żeby 
nic byi do wysokiego stopnia sym patycznym na wszelki postęp naukowy, bez 
względu czy on w graaicacb Francyi lub ua zewnątrz  pojawi się. Łaskawie 
tez rząd  francuski p rzy ją ł  przedstawienie lekarzy polskich i dał upowaźnieuie 
do zawiązania się w tow arzystw o. Co więcej, dla dania rękojmi rządom , p o ­
lecił prefektowi policyi czuwanie nad ścisłem wykonaniem paragrafu zastrzega­
jącego obradom i czynnościom li tylko medyczną dążność. Urzędnik prefaktury 
policyi zawsze jes t  przy tom nym  posiedzeniom towarzystwa. Sami lekarze pol­
scy proszą o to ,  bo radziby przez zaspokojenie obaw tak pry  watnych jako 
i publicznych usunąć wszelkie zaw ady, któreby dopięciu glownego celu prze­
szkadzały. T y m  celem jes t  pomnożenie światłych lekarzy, ułatwieniem ju ż  
oświeconym dalszego postępu, i przyspieszenie rozwoju  sztuki w kraju naszym 
mało jeszcze kwitnącćj. Położenie lekarzy polskich w Paryżu  bardzo jes t  ko­
rzystne  w tym względzie byle tylko tow arzys tw o znalazło w kraju pochopność 
do znoszenia się. Usunąłem zdaje mi się trudność wyświecając płonność obaw, 
szczęśliwy będę jeżeli s łowa moje zrozumiane i potwierdzone zostaną W ielkie 
X. Poznańskie, Galicya mniej nloże czują niedogoduości; k tórym zaradzić to­
w arzystw o  lekarskie usiłuje. Uniwersyteta niemieckie, tow arzystw a lekarskie 
w Niemczech łatwiej lekarzy tych prowiucyj obznajmią z postępami sztuki, 
chociaż w  dziedzinie umysłowej im większy zakces tern większy plon. Ale 
w prowincyach Polski pod panowaniem Rosyi zostających, gdzież lekarze s zu ­
kać moną tej porady, tej pomocy, jaką  im tow arzystw o lekarskie udzieiić może? 
W  ostatniej wojnie w iadomo, jak  armia, jak  kraj cierpiał z powodu braku 
umiejętnych i zdatnych medyków. Nie podobna więc przypuścić ,  ażeby rząd 
mógł uieebętnem okiem patrzeć na przedsięwzięcie, które do rozwoju nauki 
lekarskiej p rzy łożyć  się silnie może, tem więcej skoro rząd  francuski opieaę 
sw o ją ,  wszelkie obawy i posądzenia niesłuszne usunie.

Włochy.
T u r y n ,  26. Listop. — Pogłoski wciąż obiegają o wojnie mimo zaprze­

czeń z różnych stron czynionych i popierają je  wiadomościami, które nadcho­
dzą z Lombardyi i W enecyi o panującem tamże wzburzeniu umysłów. Nie- 
tylko tam 1 panuje niezadowolenie z powodu nowej monety, ale jeszcze no­
wego prawa o rekrutowaniu. W  przyszłym  roku mają w ybrać 700 0  ludzi 
w Lom bardyi ,  a w  W enecyi 5900. U nas sypią się pisma ulotne jedne za 
drugicmi, które się ro zw o dzą ,  jakie będą wypadki z wojny. Jedno z nich 
p o d ty tu łe m  F o r z e  l i b e r a t r i c i  de l  I t a l i a  powiada, że Piemont wzmógł 
się po wojnie krymskiej, źe W łochy  całe powinny połączyć swoje siły moralne 
i materyalne z Piemontem, bo inaczej tenże byłby znaglony szukać zbawienia 
we F rancy i ,  W łochy  liczyć powinny na własne siły i tylko tyle oczekiwać 
pomocy od obcych, ile ich własny interes do tej pomocy napędza. Piemont 
podczas w ojny  powinien być popierany przez cale W łochy ,  a dykta tura  na­
leży się królowi sardyńskiemu. Godną jes t  uw ag i,  źe te propozycye czynią 
ludzie, którzy  się dawniej do republikanów i mazzinistów liczyli, a potem 
przęśli do stronnictwa Maniniego byłego prezesa W enecyi ,  k tóry  radzi uchylić 
kw estyą  o formę rządu, a podnieść chorągiew jedności W łoch. Na t .  Z  tg.

lironiktE miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Grudnia. —  T o w arzy s tw o  przyjaciół nauk tutejsze, niezra- 

żonc ubytkiem sił,  jakiego doznało przez tymczasowe ustąpienie nauczycieli 
gimuazyalnych z grona swego, coraz żyw szą  i coraz więcej 'uporządkowaną 
rozwija czynność. Dążnność czysto naukowa i myśl skierowana wyłącznie 
do przedmiotów umiejętnych, stają się coraz wybitniejszem jego piętnem. 
Każdy z dwóch jego wydziałów, tj. historyczny i nauk przyrodzonych od­
byw a posiedzenia swoje regularnie co dwa tygodnie, w lokalu urzędow ym , 
w bibliotece Raczyńskich. Uważaliśmy z przyjemnością, że mianowicie kilka 
ostatnich posiedzeń odznaczały się nader licznem zebraniem członków. Okoli­
czność ta pokazuje nam donośnie, iż posiadamy dość znaczny zastęp sił n au­
k ow ych ,  które W rozproszeniu przemijały bez śladu, a które teraz kupiąc się 
do wspólnego ogniska, znakomite na polu nauk i oświaty krajowej położyć 
mogą zasługi.

Zastrzegając sobie obszerne sprawozdanie z ostatnich posiedzeń obydwóch 
wydziałów, nadmienimy tylko pobieżnie, źe rozpraw y  ks. Malinowskiego i p. 
Białeckiego, pierwszego z dziedziny gramatyki polskiej, drugiego o s taroży­
tnościach odkry tych  w Manieczkach, odznaczały się istotną naukową w arto­
ścią. Na nadchodzącem posiedzeniu wydziału historycznego które przypada 
dnia 6. b. ni. , odczyta pan Emil Kierski sprawozdanie o nader ciekawych od­
kryciach, poczynionych świeżo w Lennejgórze, a pan Leon W egner rzecz 
o przystąpieniu w ojew ództw  wielkopolskich do konfederacyi targowickićj,
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uchwalonetn na sejmiku średzkira, pod dniem 20. Sierpnia 1792 r . , pod leską 
Ł uk asza  Brańskiego, sędziego ziemskiego poznańskiego.

Zbiory  tow arzys tw a ,  doznające coraz wyraźniejszego współczucia publi­
czności, mnożą się w  ciekawe i cenne przedmioty. W  ostatnim czasie wzbo­
gacili je  pp. hr. S ew ery n  Mielźyński znaczną ilością monet; hr. Z ygm unt 
Skórzewski piękną kollekcyą kamieni; Nepomucen Kurnatowski z Dusiny zbio­
rem monet i s rebrną  s tarożytną  ły żką  z napisem: żyw o t poczciwy to skarb 
p raw d z iw y ;  Białecki Antoni znakomitym zbiorem starożytności, za staraniem 
jego w Manieczkach wykopanych. Panowie Kliem król. komisarz policyi,  St. 
Michalski z  Dobrzycy, Józef  Lipki Dr. o. p. i inni pojedyńczerai darami z a ­
służyli sobie na wdzięcznos'ć towarzystwa. Świeżo także nadesłał pan W ła ­
dysław  Kosiński z Targow ejgórk i spis dzieł znajdujących się w bogatym 
księgozbiorze je g o ,  w ynoszącym przeszło 4 3 0 0  tomów, na użytek tow a­
rzystwa.'. ! '-  . -

Nadmieniamy w końcu, źe zamierzone prace zbiorowe tow arzystw a, 
k tóre pozostawać miały przez czas pewien w zawieszeniu, podjęte zostały 
stanowczo. Dowiadujemy się, źe zarząd tow arzys tw a powierzył redakcyę 
opisu statystycznego W .  Księstwa pp. Ludwikowi Żychlińskiemu i Józefowi 
Lekszyckiemu, którzy przedsięwzięcie to niebawem w prowadzą w życia. P o ­
dobnież z polecenia zarządu zajmuje się obecnie pan W ład ys ław  Niegolewski, 
drukiem pierwszego *RqczDika T ow arzys tw a« .

MUZEUM STAROŻYTNOŚCI KRAJOWYCH W  POZNANIU.
(Dalszy ciąg.)

101) Popielnica bez uszek z gliny płowej z tuiubem znacznie w ypuk łym  
około połow y wysokości łam anym ; tuż nad załamaniem znajduje się pas 0 ,028  
m. szeroki nacinany w  tró jką ty  jiniami wypełnione; ku otworowi mało zw ę ­
żona. W ysokość  0 ,150  ra. Średnica dna 0 ,070  ro. Średnica otw oru 0,138- 
Jes t więc o tw ó r  dwa razy większy od dna. W yk op ana  w Dobieszewku. Dar 
pana Kantaka.

103) Popielnica lepiona z gliny płowej, bardzo miałko urabianej, bez pasa 
i szyjki, z jednem tylko uszkiem do zakładania kółka, z krawędzią u wierzchu 
znacznie wywiniętą. Ozdobiona środkiem tułuba w sześciu miejscach czterma 
lub pięcioma rowkami nieznacznemi prostopadłemi. W ysokość  0 ,124  ra. Sze­
rokość o tw oru  0 ,163  m. W  popielnicy tej znalazły się dwa guziki jak  się 
zdaje, z których jeden ma wklęsłość wypełnioną masą zielonkowatą twardości 
szkła; nadto krótka iglica z obu końców zaostrzona, kilka innych kawałków 
śpiźu, ząb ludzki i t rzy  kamienie, z których dw a są z gatunku zoauego u ludu 
pod nazwą jaskółczego ehleba. W y ko p an a  w Dobieszewku. Dat p. Kantaka.

105) Popielnica z gliny płowej trochę niezgrabnie robiona a jednak bar­
dzo strojna z tułubem znacznie w y d ę ty m ,  szyjką w ązką i dwoma uszkami 
drobnemi. K raw ędź u wierzchu wywinięta. Pasek jak  zwykle na wysokości 
uszek składa się z 3ch row ków , pod któremi idzie wkoło girlanda z drobnych 
dość głębokich dołków. Na wypukłości tu łuba było pięć brodawek w koło, 
lecz ponieważ by ły  nalepione, trzy  z nich odpadły. Każda brodawka otoczona 
od góry  potrójnem półkolem dołków  drobnych. W ysokość  0,119 m. Ś r e ­
dnica o tw oru  0,070. W y kopana  w Dobieszewku. Dar p. Kantaka,

109) Naczynie z gliny czerwonej, co do kształtu jedyne  w  swoim ro ­
dzaju, Naczynie to bardzo jes t  uszkodzone; zlepione trzy kawałki stanowią 
c a łą je d n ę  ścianę i dają wyobrażenie dokładne całej budowy. Na stopie 0 ,063 
m. średnicy mającćj wznosi się tu łów  niższy wązki mający 0 ,133 m. średnicy, 
nad nim idzie ku górze ściana prostopadła 0 ,02 0  m. wysokości, dająca śre­
dnicę mniej więcćj 0 ,110  m. a potem idzie tu łów  w y ższy  z średnicą nieco 
mniejszą ja k  u dolnego; nad w yższym  tym  tułowem znów ściana 0 ,030  m. 
w y so ka ,  z krawędzią nieco wywiniętą. W ysokość  całego naczyuia 0 ,530  m. 
0  przeznaczeniu tego naczynia trudno  co powiedzieć, zwłaszcza źe niewiadomo 
czy się w  niem co znajdowało przy wykopaniu. W ykopane  w Dobieszewku. 
Dar pana Kantaka.

110) Popielnica mała niezgrabnie w ręku ulepiona z gliny czerwonawej, 
bez paska, z tułubem. W ysok ość  0,060. W ykopana  w Dobieszewku. Dar 
pana Kantaka.

112) Popielnica mała z gliny czerwonawej, niezgrabnie w  ręku ulepiona, 
z  uszkami do kółek i z paskiem idącym przez uszka. Od paska ku dołowi 
w  pewnych odstępach nacinki prostopadłe. Wysokość 0 ,053  m. W ykopana  
w  Dobieszewku. Dar p. Kantaka.

113) Przystawka z gliny czerwonawej, w ytw ornej roboty. T u łó w  niż­
szy niźli w  popielnicy tejże wielkości, szyja natomiast większa od tułowia, 
przedzielona rowkiem, jak u popielnic. Ucho do ujęcia ręką  cale zgrabne, od 
paska ku dołowi ukośne bardzo nieznaczne rowki w czterech miejscach. W y ­
sokość 0 ,095 m. W yk o p an a  w  Dobieszewku. Dar p. Kantaka. — Naczynie 
tegoż samego kształtu, koloru i w y ro b u  odrysował Biisching w Staroży tno  ­
ściach Szląskich z pogańskich czasów (Breslau Leipzig 1820) pod liczbą 4 
z egzemplarza w Szląsku znalezionego, i uznał je  za bardzo rzadkie. —  Urna 
z gliny żółtćj obwodu 0 ,425 m , w ys. 0 ,117 m . , wykopana w Czekanowie. 
Zawiera  5 kawałków żelaza. Dar p. Białeckiego.

115 i 116) Siekierka krzemienna długa 0 ,080  m., szeroka 0 ,045 ra. oraz 
{jrugs podobna długa 0,073 m » szer- 0-034 ra. w ydobyte  z żalu rozkopanego 
w  Uścikowie z samego łoża ,  pierwsza u boku , druga w głowach szkieletu. 
W  nogach i głowach skorupy przys taw ków , z których pochodzi 118) o k r u c h  
leżący na łożu modelu dołączonego, dług. 0 ,090  ra., szer. 0 ,050  ra. W  tymże 
żalu ze skrzyni kamiennej w ydobyto  117) u r n ę  z pokryw ką z gliny ciemnej, 
surowćj roboty, umieszczoną tamże śród kilkudziesięciu innych znacznie więk­
szy ch ,  oraz p r z y s t a w k ó w .  Zawierała niedopalone kości dziecięce, które 
j ą  niemal całą zapełniały. O bwód szyi 0 ,390  m., wys. 0 ,195 ra. 119) P r z y ­
s t a w e k  jeden  z gliny czarnej, z uszkiem; obwód szyi 0 ,250 m . , wys. 0,100. 
VVydobyto to wszystko w obecności p. T y tu sa  Brezy i p. L. Jagielskiego. 
Model dołączony urobiony z kamieni oddaje kształt żalów na Pałukach, nad­
mienić jednak należy, że tylko część stroma jes t  wierną, a przedłużenie grzbietu 
ju ż  zniżonego powinno dalej zachodzić, tak iżby szerokość całego żalu do d łu ­
gości jego dawała stosunek 1 6 :3 2 .

120) Dwa kolca brązowe dług. 0 ,175 ra., g rub  najw. 0 ,020 ra. i dług- 
0 ,179 m., grub. 0 ,0 1 3 m .  oraz blaszka z uszkiem brązowa dług. 0 ,034  m.,

szer. 0 ,028  m. Znalezione razem w Bagateli w ostrzeszowskim. D ar p. Józefa 
Lipskiego.

121) Urna czarna gliniana, obw odu w szyjce 0 ,16 0  m . , wys. 0 ,052  m., 
wykopana pod Szamotułami na cmentarzu pogańskim w śród  urn. Zawierała 
czterysta kilkadziesiąt szelążków z czasu panowania Jana  Olbrachta. D a r  księ­
dza Taszarskiego.

122) Miecz żelazny dług. 0 ,77 2  m .,  szer. 0 ,053  m . ,  w ykopany  w  Ino­
wrocławskim.

123) Spoua brązowa dług. 0 ,06 2  m. Dar ks. dziekana Rackiego.
124) Spona brązowa dług. 0 ,055 ra. Dar p. prof. Mottego.
125) Grot miedziany od strzaiy z dwiema dziurkami do przeciągnienia 

rzerayczka.
126) Kacbel gliniany w ykopany  w Kruchowie. Rok 1503 (?). D ar p. 

A. Malczewskiego.
127) Dwa garnki do sycenia miodu, z dziurkami u dołu. P ie rw szy  w ys .  

0 ,270  ra., obw. 0 ,660  m., w ykopany w Kruchowie u p. Malczewskiego, z a ­
wiera! 19 funtów monet s rebrnych , z k tórych ostatnia z r.  1545.

129) Dzbauek gliniany z uszkiem w ys. 0 ,215  m., obw. 0,460, w ykopany  
w Rusiborzu pod Środą przy  kopaniu studni.

130) Heim miedziany grubo wyzłacany, obw. 0 ,830  ra.,  wys. 0 ,238  m., 
blachą żelazną podszyty wraz z tulejką do pióropuszu w ys.  0 ,08 0  ra., obw. 
0,060. Składa się z czterech blach nitowanych gwoździam i, z śladem obrony 
dla tw arzy , śrubami dwiema dla przytwierdzenia podpinki i dw unastą  uszkami 
dla przytwierdzenia kolczej. W y k o pan y  w Gieczu. Dar p. Wolniewicza.

131) Munsztuk żelazny dług. 0 ,330  ra. Z  K rucbowa. Dar pana Mal­
czewskiego.

133 i 134) Dwa kolca brązowe okrągłe zakończone głowiczkarai; dług. 
0 ,202  m. i 0 ,190  m. Znalezione w cmentarzysku między urnami o kilkanaście 
kroków  od żalu w Uścikowie. D ary  p. Ty tusa Brezy.

135) Odlew rogu wojennego odkrytego przez p. Łepkowskiego na P o d ­
górzu krakowskiem, znajdującego się obecnie w zbiorach lir. Moszyńskiego. 
Róg ten, z rodzaju o l i f a n t  dług. 0,81 m .,  grubości najw. 0 ,23  m. dęty , 
z o tw oiem do zmiany tonu, ze śladem osadzonej u dołu osadzonego pierście­
nia zapewne metalowego, rzeźbiony w ozdoby, jakoby  noszenia zawieszone 
u spodu i przy  dolnym otworze, zaś na grzbiecie rzeźbiona jaszczurka z datą  
na głowie: Anno CCCX1I. Dar p. Białeckiego.

136) S tarożytne  szczypce żelazne dług. 0,11 m. w ydoby te  z K urhanu  
w małych Sokolnikach powiecie szamotulskim. Dar pana Kazimierza Ja róchow - 
skiego.

137) Kawał szpilki miedzianej dług. 0 ,55  ra. z tegoż K urhanu .
138) Ułamek szpilki miedzianej drutem okręcanej dług. 0 ,60  m. z tegoż 

Ku L u.
139) Ł yżka  srebrna z XVIII. wieku z napisem: s Z y w o t  poczciwy to 

skarb prawdziwy,* niegdyś w posiadaniu jednego z dawniejszych właścicieli 
Dusiny. Dług. 0 ,24  ra. Dar p. Nepomucena Kurnatowskiego z Dusiny.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2, Grudnia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szelli) z początku słabo odchodziło i w części po niż- 
szćj cenie, w  końcu zaś targ się popraw ił ,  wypowiedziano 2 5 0  węcpli; na 
Grudzień 4 2 | — { pł. , na Styczeń Luty 42§—  j £ — 43 p ł . , na  L u ty  Marzec 43* 
do |  p ł. ,  na wiosnę 4 4 — Jj- pł. i pien., na Maj 46  pł.

Okowita (beczka po 9600  g Trallesa) nic się aieodmicniła w ceniach, w y ­
powiedziano 12,000 kw art ;  na miejscu (bez beczki) 1 3 | — 1 4 |  (z beczką) na 
Grudzień 14£ pł. i pico , na Styczeń L u ty  1 4 p )  list., na Marzec 15^ list ., na 
Kwiecień Maj 15f- list.

lWia«ion»©5Sci im n d i im e ,
B e r l i n ,  2. Grudnia.

Pszenica 5 0 —77 tal.
Z y to  4 6 |  tal., na Grudzień 4 5 ^ — f  tal., na Grudzień S tyczeń 4 5 j — ® tal. 

na S tyczeń L uty  4 5 | — 46  tal.,  na Kwiecień Maj 4 7 —i  tal., na Maj Czerwiec 
47-j— |  tal.

Owies na wiosnę 3 0 |  tal.
Olej rzepiowy I4 jj tal., na Grudzień 14 f  tal., na Grudzień Styczeń 14 t7j  

tai., na Styczeń L uty  1 4 |  tai.,  na L uty  Marzec 14 j  tal., na Kwiecień Maj 14* 
tal., na Maj Czerwiec 15 tal.

Olej lniany 12 tal., na Kwiecień Maj 1 2 j  tal.
Okowita 17£— j  tal., na Grudzień i Grudz. Styczeń 1 7 j — Tj  tal., na S ty ­

czeń L uty  1 7 J — |  tal., na L uty  Marzec 18 tal., na Kwiecień Maj 1 8 ^ - 1 9
tal., na Maj Czerwiec 1 9 f — |  tal., na Czerwiec Lipiec 1 9 | — £ tal.

S z c z e c i n ,  2. Grudnia.
Pszenica 5 6 — 68 tal., na Grudzień 6 ł  tal.; na wiosnę 65 tal.
Z yto  na Grudzień 43  tal,,  na wiosnę 45  tal., na Czerwiec Lipiec 4 6 \ tal.
Olej rzepiowy 14 tal., na Kwiecień Maj 1 4 j  tai.
Okowita 2 l |  proc., na Grudzień 21 f  proc., na wiosnę 1 9 J  proc.

Przybyli sta Poznania 3. Grudnia.
B A Z A R :  hr. Szołdrski z Brodowa, Szmitkowski z Borowa, Żółtowski z Ujazdu, Ko­

siński z Targowejgórki,  Jaraczewski z Ja raczewa, Ja raczewski z Lipna, Szoldrzyń- 
ski z Sieruik.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Holland z Berlina,  I le rw ig  z Moguncyi, L ibert  
i Jaffe z Berlina, Arędzki z W ęgierek,

H O T E L  DUJ K O K I ) : Skarżyński z Sokolnik, Wolański  z Barda, hr .  Grabowska 
z L ak o w a ,  Tw ardow ski  z Szamotuł,  prob. Szotkiewicz z Niepruszewa, Octtinger  
z Lwówka.

O E I I M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Opitz z Łowencina, Bansen i Hoffmann z £0= 
sianki, Waligórski z Rostworowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Drzeński z Bożejewa, Urbanowski z T uros tow a ,  Meiss­
ner  z Szamotuł , Niemcowicz z Targowejgórki,

H O T E L  P A R Y Z K 1 : Skórzewski z Nekli, Bukowski z Ruchoźnik, Koszutski z Miel- 
źyna,  prob. Grodzki 1 Obiezierza, Smulikowski z Zaniemyśla,  Bryzowski t Srani-  
cki z Miłosławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Mikorski z W ojczyr ,  Muller  z Chodzieżą, Stoss z Malczewa 
Kropiński z Orchowa, Jacohy z Wolszlyna. ’

H O T E L  B U D  W I G A :  Wolff  z Piasków, Cohn z W ągrowca,  H e r r  z Torunia,
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Księgarnia N. K am ieńsk iego  i Spółk i w Pozna­

niu otrzymała i poleca:
Kozłowski, Dzieje Mazowsza za panowania Tai sgr.

Książąt. C ena     3 —
Górnicki, Pisma rozmaite. C e n a   1 2
Staro  wolski, D w ó r  cesarza tureckiego i re-

zydeneya jego w  Konstantynopolu. Cena — 8 
— Rycerz p ra w y  oraz pobudka albo rada na 

zniesienie T a ta ró w  perekopskich. Cena . . — 8
S k ru p u ły  bez skrupułu  w Polsce. Cena . . .  — 8
0  konfederacyi lwowskiej w roku 1622. u- 

czynionej, nauka i exorbitancya powsze­
chna. C e n a   —  8

Paprocki,  H erby rycerstw a polskiego pier­
wsze dw a zeszyty. C e n a ...................................—  16

O B W IE S Z C Z E N IE .
D yrek to rya t  tutajszego Progim nazynm , składa­

jącego  się dotychczas z czterech klass n iższych , do 
których ile jes t do przew idzenia , w  roku przyszłym  
przybędzie  sekunda, ma być ja k  najrychlej obsa­
dzonym.

Do posady tej p rzyw iązany jes t  dochod 800  Tai. 
Filologowie, chcący się o takow ą ubiegać, zechcą 
się jak  uajprędzej zgłosić do nas,  przy  dołączeniu 
sw ych  świadectw.

Inow rocław , dnia 27. Listopada 1858. 
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 3go Grudnia r. b. i w  dwóch następujących 

dniach odbędzie sig spis dusz. W z y w a  i uprasza 
sig niniejszem wszystkich o przychylne i prędkie 
udzielenie spisem zajmującym sią urzędnikom obja­
śnienia względem mieszkających lub bawiących się 
u  nich osób. Spisują  sig wszystkie członki familii 
w  domu czy też w podróży  będące; w szyscy lo- 
ka torow ie , czeladnicy, ucznie , s łudzy, osoby obce, 
zgoła wszyscy na dłużej lub tylko tymczasowo dnia 
3. Grudnia r. b. w Poznaniu znajdujący sig miejscowi
1 z miejscowi. Dla zapobieżenia przez dopytyw ania 
Straty czasu pożądaną jes t i celowi odpowiednią, 
a b y :

1) każdy właściciel domu spis nazwisk mieszka­
jących  u niego lokatorow,

2) każdy ojciec spis swćj familii i s ług , wyszcze­
gólniając ich nazwiska, s ta n ,  rok urodzenia i 
religią

poprzednio zrobił i następnie urzędnikowi wręczył, 
k tó ry  sig ty lko o zupełnos'ci przekonać potrzebuje. 

P oznań ,  dnia 26. Listopada 1858.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a u i u .  

wydział dla sp raw  cywilnych.
P o zn ań ,  dnia 16- Czerwca 1858. 

Nieruchomość do w d ow y  A n n y  J a n i c k i e j  na­
leżąca, tu taj na R y b a k a c h  pod liczbą 6. i 7. po­
ło żon a ,  oszacowana na 11,555 Tal. 26 Sgr. 2  Fen. 
wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej wraz z w y ­
kazem hypotecznym i warunkami w Registraturze, 
ma być d n i a  8.  K w i e t n i a  1859. przed południem
0 godzinie l l t ć j  i po południu w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądow ych  sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnćj, z księ­
gi hypotecznej nie w ynikającej, zaspokojenia poszu­
kają  z summ szacunkow ych , powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu  wierzyciele: jako to:
1) owdowiała T e r e s a  z M i e r z e w s k i c h  H i u -  

c z c w s k a ,
2) T e o f i l a  i F r a n c i s z e k  małżeństwo G n i e ­

w o s z ó w ,
3) w dow a R e n a t a  W e t z e ł  resp. jej prawni 

następcy
zapozyw ają  się*niniejszem publicznie.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Stosownie do §. 69. u s taw y  z dnia 3. Stycznia 

1849. r. podajemy, niniejszem do wiadomości pu ­
blicznej, i e  posiedzenia S ą d ó w  przysięgłych w p rz y ­
szłym roku odbyw ać się będą:

dnia 17. S tyczn ia ,
» 7. Marca,
» 9. M aja,
• 4. L ipca,
» 12. W rz eśn ia  i
» 14. Listopada

1 w dniach następnych.
P o z n a ń ,  dnia 30. Listopada 1858.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .
W yd z ia ł  karny.

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.
Nieruchomość do sukcessorów Adwokata W i n -  

c c n t e g o i S a l o m e i  małżonków J a r a c z e w s k i c h ,  
t . j .  do obywatela W i k t o r a  R ó ż y c k i e g o  jako tćź 
M a r y a n n y  i W a l e r y a n a  małżonków R a s z e ­
w s k i c h  należąca, w mieście S z a m o t u ł a c h  pod 
liczbą 26  położona, która oszacowaną została na 
6780  Tai 3 Sgr. 9 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzaną w raz z wykazem hypotecznym i w a ru n ­
kami w R egistra turze, ma być celem działów d n i a  
12. Maja. 1859 przed południem o godzinie l i t e j  
w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedaną.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka panna W i n -  
c e n c y a  ur.  J a r a c z e w s k a  zapozyw a się niniejszem 
publicznie.

W ierzyc ie le , którzy się względem jakiej realnej 
na części R ó ż y c k i e g o  ciążącej pretensyi, która się 
z księgi hypotecznej nie w ykazu je ,  z ceny kupna 
swe zaspokojenie poszukują ,  mają się z swemi pre- 
teusyami przed Sądem subhastacyjnyro zgłosić.

S z a m o t u ł y ,  dnia 11. W rześnia 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  W y d z ia ł  I.

Z ostaw szy mianowanym jako w eterynarz dla po­
wiatów Kościańskiego i Sremslile- 

osiadłem od dnia 29. m. b. w  mieście M « *  
seiaaiie.

K o ś c i a n ,  dnia 30. Listopada 1858.
WM. M r m ts e ,  Król. weterynarz.

Przegląd m iesięczn y
B a n k u  p r o w i n e y a l n e g o  a k c y j n e g o  W .  X .  

P o z n a ń s k i e g o .
A c t i v a .

Remanenta kassowe:
Pieniądz b i t y ................................  307 .520  Tal.
Banknoty Pruskie  i bilety kassowe 16,780 *
W e k s l e ..........................................  1 ,048,825 »
Remanenta l o m b a r d u .............. 459 ,210  »
E f f e k t a ..........................................  155,670 »
Kamienica i rozmaite pretensye . . . 40 ,736  »

P a s s i  va
Z łożony kapitał a k c y j n y ....... 1 ,000,000 Tal.
N oty  w  biegu b ę d ą c e .............. 914 ,600  »
Mienie od instytutów i osób p ry w a ­

tnych   4 3 ,634  »
P o zn ań ,  dnia 30. Listopada 1858.

D y r e k c y a .  H il l .

W  dniu 20. m. b. o godzinie 9tćj z rana sprzeda­
wać będę przez publiczną licytacyą za gotów kę na 
probostwie w Koźminie pozostałe po ś. p. 
X igdzu J a k ó b i e  G a g a c k i m  proboszczu, inw en­
tarze tak żyw e jak m ar tw e,  a mianowicie konie, 
ź rebce, k row y, młodociannebydło, powozy, w ozy, 
pługi i wszelkie inne narzędzia gospodarcze; zaś 
w dniu następnym  meble, pościel i bieliznę stołową, 

K o ź m i n ,  dnia 1. Grudnia 1858.
Wieczerski.

Zakład ortopedyczny w Wrocławiu, Elosterstr. I r . 54.
Zakład ortopedyczuy ju ż  od pięciu łat w W ro c ław iu  istniejący, l e C Z g  t a k  s k r z g W 9 C m 

mitt kolumny pacierzow ej ,  jaSio tez i odnóg >t0 LA pomocą wszelkich środkow  
dawniejszej i nowej o rtopedyi; przytem zajmuje się także leczeniem immgcłt Cl&OrÓb ZftSiÓm 
sowanite g g m m a sS g k i  leczącej i elektryczności odpowiednich. Dalej chorzy 
w g m tsgającg operacyjnego leczenia ,  O ile miejsce dozwoli, mogą byc tam p rzy j­
mowani. Leczeniem zajmuje się glówuie podpisany, mieszkający w samym zakładzie, i stara się z n a j­
większą troskliwością o uprzyjemnienie dla sw ych  chorych ,  przy  radzie dyrektora kliniki chirurgicznćj 
Pana Professora Dra. JfMitltŚeitlorpfaa Prospektu  zakładu można dostać za darmo u d y ry g u ją ­
cego. K i * .  K l o p s e l l *  lekarz praktyczny i D yrektor zakładu ortopedycznego-

Świeże wędzone łososie
otrzymał J l a k ó b  A p p e l ^

Wilbelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Ankcya przy ulicy Wrocławskiej Nr. 13.
W  sobotę dnia 4. m. b. po południu od godziny 

1. ma być przez publiczną licytacyą sprzedanym 
zbiór ptaków, składający się z kanarków  czysto 
i dobrze śp iewających, praw dziw ych  słowików 
szproserów , skow ronków , drozdów, kosów, szpa­
ków i wielu innych gatunków  ptaków, białych i 
ceglatych synogarlic, tu rkaw ek; — także wielkie i 
małe klatki pomiędzy terai piękne i kosztowne, s u ­
che mrówcze j a j a , m rówki,  mączniki,  na co chęć 
kupna mający niniejszem zapraszają się.

Mupców cudzoziemców na 
dobra znaczne z  borami i na 
mniejsze bez borów , położone  
Sm w Mięsiwie, zapewniając dy- 
skrecgąę wskaże

Choiński rektor w Gostyniu,

Kurs giełdy berlińskiej.

Gumowe kalosze, patent, podeszwy 
w środek obuwia, krinoliny, sznuró­
wki dla dam, dziewcząt i dzieci, po­
leca po z n a c z n ie  z n iźo n y c li  
cenach. T u c h o i s h i ^  

ulica Wilhelmowska 10.

Dnia 2 .  Grudnia 1858
Sto-
pCt.

Na pr. k u ran t
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 1004
dito . . . . 44 — 100}
dito z roku 1856. . . . H — 100}
dito z roku 1853. . . . 4 95} —

Obligi długu sk a rb o w e g o ...................... ~r 84}
dito Marchii Elektoralnej  i N o w ej . 31 — —*
dito miasta B e r l i n a ............................. 100} —
dito dito ......................... ... 34 —

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 34 — 8 4 |
dito Prus W s c h o d n ic h . . . 34 82} —

dito P o m o rsk ie ...................... 34 — 8 4 J
dito dito ...................... 44 — 934
dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 99!
dito W .  X. Pozn. (now e). 34 — 8 8 J
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — 844
dito Prus Zachodnich . . . 34 —  .. 82

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 9 1 J
L o u i s d o r y ................................................... — *«“ 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 — ~ 864

Poszukuje się człowieka nieżonatego w la­
tach statecznych, k tó ryby  zastępował Księ­
dza w gospodarstwie. Nie chodzi tu o wiel­
kie znajomości gospodarstw a, ale o uczci­
wość i ścisłe wykonywanie poleceń chlebo­
dawcy. Gdzie? —  wskaże księgarnia N. 
K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i .

m m  TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

I Przy placu Działowym pod Nr, 8.
£ jes t do wynajęcia od Wielkiej nocy 1859. 
S  pierwsze piętro, zamieszkane obecnie przez 
R Prezesa S ądu  Ap. pana B i e l e f e l d a ,  skła- 
H dające się z 7. pokojów, kuchni, sklepu i co 
i  do tego należy, z stajnią lub bez. Bliższa 

wiadomość na parterze tamże.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś r e d n i e j ................................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Żyta  przedniego , s z e f e l ..................
Zyta  lżejszego.................................... ...
Jęczmienia dużego, s z e f e l ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w s a , szefel .  .................................
Grochu do go tow an ia , szefel , . .
Grochu na p a s t w ę ............................
Rzep z im ow y.  . .............................
Rzepik z i m o w y ....................................
Rzep l a t o w y ........................................
Rzepik l a t o w y ....................................
T a ta rk i ,  s z e f e l ....................................
Koniczyna c j c r w o n a ..........................
Koniczyna b ia ła ....................................
Ziemniaków, szefe l .............................
M a s ła , g a r n i e c ....................................
S i a n a , c e n t n a r ....................................
S łomy, kopa po 100 funt.  w. Z. c. 
Spiry tusu  (beczkkl20kw.)80ł[  Tral .

dn ia  2. G ru dn ia  .........................
d n ia  3,

dnia 3. G rudnia
1858 r.

tal.
od
s$r. fn tal.

do
(sgr ( f u

2 20 2 27 6
2 5 2 10 —

1 15 _ 1 22 6
1 25 _ 1 26 —

1 22 6 1 23 9

1 2
—

1 3
—

— — — — —

— — _ — ----
_

1 10
—

1 15
—

— — — — ----- —

_ 12 6 _ 14
2 15

—

2 20 —

13 20 14 5
13 20 - 14 5 —


